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Ceny o g ło sz ą  A i
w tekście (przed krooj Mit 250

~  Nekrologi „ 100
m  zwyczajne „ 125
£ 3  drobne za jedaa wyra* .. 60
SQ Geny ogłoszeń n a l i iy  ro z m ie ś  
S=S za wiersz wysokości t  mili a s t r  
Dla poszukujących pracy rabat 50J 
Ogłoszenia w Nś niedziel, o  25% drożej. 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50£ „
O g ło szen ia  p rz y ję te  po  z am k n ięc iu  Admi

n is tra c ji  o  19 i r o i e j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia o i  
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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s i  H o  i i p l s
Prasa jest najp«rtężajejs*ym orężem w 

**lee wyborczej.
W ie o tean dobrze burżuazja. tio też 

Wydaje ona miljouy na swe wydawnictwa, 
V zasypywać niemi kraj cały i zniepmwiać 
'^sze czytelników jadem kłamstw i osk- 
^ rs tw .

Z tym większym napolem i poświęce

niem w insi robotnicy popierać mieliezaą 1 
swą prasę socjalistyczną, a  przedewszyst- 
kieim „Robotnika".

Prenumerujcie więc, rozpowszechniaj
cie i żądajcie wszędzie

„ROBOTNIKA.",
jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów'.

Po kiesce Greków
^ L A  A R M JA  GRECKA W NIEW OLI.
i Angora, 17 września. (PAT.). W ojska 
^eiaalistów wzięły do niewoli ostatnią ar-

grecką, jaka stawiała jeszcze opór w 
^ iji  Mniejszej. A rm ja liczyła 7.000 ludzi 

&tała pod rozkazami generała Detroadisa.
POŻAR SMYRNY.

, Smyrna, 17 września. P.A.T. Pożar 
jednakże w mniejszych nieco rozmia-

**ch.
P R Z Y G O T O W A N IA  W O JE N N E

Londyn, 17 września. (PAT.). Jak  do- 
^ s i  Biuro Reutera, rząd angielski zwrócił 

do dominjów z prośbą o przysłanie 
JOntyngensów wojskowych na Bliski 
Wschód w celu obrony wspólnych intere- 
5ów Metropolii i dominjów. Rząd angiel
k i ma zamiar wysłać na zagrożone tery- 
V jum  znaczne posiłki wojskowe. Flota 
'btgielska śródziemnomorska otrzymała 
rozkaz sparaliżowania za wszelką cenę e- 
'ventualnych usiłowań turków wkroczenia 
4o strelv neutralnej. Odpowiednie zarzą
dzenia zostalv również wydane przez na- 
'■żelne dowództwo koalicyjnych sił zbrój- 
tych w Konstantynopolu,

WŁOCHY NIEZADOWOLONE 
Z ANGLJI.

Rzym , 17 września. (PAT.). W^ wło
skich kołach politycznych panuje wraże

nie, że teza francuska i teza włoska w  spra
wie Bliskiego W schodu ujaw niają coraz 
więcej tendencji do wzajemnego zbliżenia 
się, natomiast stanowisko Anglji zdaje się 
być w dalszym ciągu dwuznaczne. W  ko
łach tutejszych zdziwienie wywołał miano
wicie ostatni półnrzędowy komunikat an
gielski, który mówi o osiągnięciu porozu
mienia pomiędzy sprzymierzonymi co do 
postanowionego rzekomo stawienia oporu 
zbrojnego na lądzie i na morzu przeciwko 
wszelkim usiłowaniom tureckim sforsowa
nia strefy neutralnej oraz cieśnin. W  Rzy- 

zasadniczo kwestjon:rją możliwość

finansowa przedstawia trudności, zwłaszcza 
kwestja waluty stanowi poważną troskę 
rządu. Pomimo tego rząd Rzeczypospolitej 
uwzględniając postępy, uczynione w roku 
ubiegłym, i jako jeden z członków-założy- 
cieli Ligi, poczuwając się do obowiązku u- 
czestniczenia w miarę możności w wydat
kach, przeznaczonych dla jej wzniosłych 
celów, proponuje z własnej inicjatywy, 
powiększyć udział Polski o 10 punktów, 
czyli do 25.

Deklarację Plucińskiego przyjęto owa
cyjnie oklaskami pełnej komisji.

Jeden  ty lito delegat litewski, Joninas, 
wystąpił z opozycją, atakując Polskę z po
wodu W ilna i żądając — skoro Litwa p ła
ci 5 punktów — podniesienia udziału Pol
ski eonaj mniej do 50 punktów.

Pluciński protestował przeciwko wy
stąpieniu litewskiemu, prosząc prezesa o o- 
bronę przeciwko atakom, mającym za cel 
propagandę polityczną. Gdy Joninas po
wtórnie chciał mówić, prezes komisji, Scia- 
loja, odebrał mu głos. Delegat francuski, 
Reveilland, wyraził pełne uznanie deklara
cji polskiej.

nel wypowiada się za rozpoczęciem akcji 
od zawarcia ograniczonych paktów niektó
rych państw, co zresztą w żadnym razie 
nie wykluczałoby hypotezy jednego paktu 
powszechnego. Delegat angielski Robert 
Cecil na skutek swej rozmowy z delegatem 
francuskim oświadczył, że ma nadzieję 
dojścia z nim do porozumienia, przyczem 
opowiedział się za odesłaniem rezolucji do 
komitetu redakcyjnego w celu wypracowa
nia jednego uzgodnionego tekstu rezolucji.

ime
przyłączenia się W łoch do tego rodzaju u- 
ruowy, albowiem włoska opinja publiczna 
stanowczoby oponowała przeciwko udzia
łowi W łoch w interwencji zbrojnej.

STANOW ISKO AN GLJI.

Londyn, 17 września. P.A.T. Biuro
Reutera ogłoszą komunikat, potw ierdzają
cy znane już informacje, dotyczące angiel
skiego punktu widzenia w sprawie uregulo
wania kwestji Bliskiego W schodu oraz w 
sprawie porządku kolejnego, w jakim mia
łyby nastąpić poszczególne fazy uregulo- 
wywania tej kwestji, a mianowicie: zapew
nienie wolności cieśnin, przedwstępne usta
lenie zasad pokoju i wreszcie konferencja 
pokojowa.

Z Ligi N arodów
^OLSKA DOBROWOLNIE PODWYŻSZA 

SW ÓJ UDZIAŁ W  KOSZTACH.

Genewa. 17 września. P.A.T. Na so-
otniem posiedzeniu pierwszej komisji 
gromadzenia (prawno - konstytucyjnej) 
od.czas dyskusji nad rozkładem kosztów 
■igi Narodów Askcnazy zażądał poza po- 
*adkiem dziennym udzielenia głosu dla mi- 
istra  Plucińskiego w celu złożenia dekla- 
acji imieniem rządu polskiego. Deklara- 
ja, wygłoszona przez Plucińskiego, przy- 
omina, że podczas ubiegłego Zgromadze- 
ia  Liga uchwaliła obniżyć udział Polski w 
Psztach Ligi z sumy, płaconej poprzednio 
!5 punktów (według skali) na 15 punktów. 
*olska z wdzięcznością przyjęła ulgę, u

względniającą wyjątkowo ciężkie położenie 
Polski. Delegacja polska z zadowoleniem 
konstatuje, że odtąd sytuacja ekonomiczna 
Polski uległa znacznej poprawie dzięki nie
zmordowanej pracy ludu, włościanina i ro
botnika polskiego, oraz innych klas, popie
ranej przez stałe -wysiłki rządu. Rolnict
wo polskie jest w pełnym rozkwicie i zapo- 

! wiada w tym roku dobre żniwa. Przemysł,
! dzięki usilnej pracy i znacznym inwesty- 
lejom, powraca do dawnego stanowiska w 
produkcji światowej. Przywrócenie Polsce 
części G. Śląska, przyczyniło się również 
do poprawy sytuacji gospodarczej. Równo
waga ekonomiczna nie jest jeszcze zupeł
na, nie odpowiada jeszcze całkowitej istot
nej potędze produkcyjnej kraju, sytuacja

ILE POTRZEBA A U STR JI?
Genewa, 17 września. (PAT.) Na so- 

botniem posiedzeniu komisii dla spraw  au- 
strjackich przed łożeny został raport komi
sji finansowej, dowodzący, że dla finanso
wej sanacji A ustrji potrzebny jest kredyt 
520 mil jonów koron w złocie, na najbliższe 
dwa lata.

SPRAW A ROZBROJENIA.
Genewa, 16 września. (PAT.). Na po

siedzeniu komisji dla spraw rozbrojenia 
de Jouvenel przedstawił tezę francuską, u- 
zależniającą redukcję zbrojeń od zawarcia 
szeregu paktów gwarancyjnych. De Jouve-

SPRAW A UCHODŹCÓW ROSYJSKICH.
Genewa, 16 września. (PAT.) Komisja 

5-ta Zgromadzenia Ligi (społeczna) na po
siedzeniu sobotniem przyjęła wnioski pod
komisji dla spraw uchodźców rosyjskich. W 
podkomisji zasiadali: Sokal (Polska), De
Brouckere (Belgja), Sheldon (Australia), 
Nemetz (Czechosłowacja) i Avramowicz 
(Jugosław ja). Wnioski, którejbędą przedło
żone Zgromadzeniu, polecają Radzie Ligi 
wezwać rządy do udzielania nadal pomocy 
Nansenowi w dotychczasowych rozmiarach.

Powrót Naczelnika Państwa
Sinaia. 16 września. (PAT.). 0  godz. 

19 i pół Naczelnik Państwa wraz z orsza
kiem opuścili Sinaia, udając się z powro
tem do Warszawy. Pc przybyciu na dwo- 
rzec w towarzystwie króla i książąt* Na- 
czelnik Państwa przeszedł przed ̂  frontem 
kompanii strzelców przy dźwiękach hymnu 
narodowego, poczem król odprowadził N a
czelnika Państwa do stopni wagonu. Na 
pożegnanie król Fercrynand i Naczelnik 
Państwa zamienili długi i serdeczny uścisk 
dłoni. Pociąg ruszył, owacyjnie żegnany 
przez zebranych.

ZAPOWIEDŹ REWIZYTY KRÓLA 
FERDYNANDA.

Bukareszt, 17 września. P.A.T, (Ra- 
dor). W edług informacji z kół dyploma
tycznych król Ferdynand ma udać się do 
W arszawy z rewizytą w połowie m arca ro
ku przyszłego. Podczas obecnej wizyty 
Naczelnika Państwa W1 Sinaia — według 
informacji z tychże kół — uregulowane zo
stały wszystkie kwest je, dotyczące współ
pracy politycznej Polski i Rumunji.

Katowice, 17 września. (PAT.) Niebez
pieczeństwo strajku kolejowego na Górny 
Ślsąku zostało zażegnane. Prezes Dyrekcji 
kolejowej w Katowicach p. Sikorski, po 
konferencji z p. ministrem Darowskim, wy
dał do kolejarzy energiczną odezwę, w któ
rej wzywa ich do bezwzględnej subordyna
cji. W  związku ze sprawą odbyła się też 
konferencja pomiędzy p. ministrem Darow
skim i wojewodą Rymerem a przedstawicie
lami centraikiych zarządów związków zawo
dowych i zjednoczenia zawodowego. Na 
konferencji p. minister Darowski zwrócił u- 
wagę na fatalne dla Górnego Śląska skutki, 
jakie mógłby pociągnąć za sobą stra jk  ko
lejowy. P. minister Darowski zażądał od 
delegatów, aby wskazali członkom związ

ków zawodowych na zbrodniczość akcji, 
zmierzającej w chwili obecnej i w obecnych 
warunkach do wywołania strajku. W szyscy  
obecni na konferencji delegaci okazali cał
kowite zrozumienie dla argumentów p. mi
nistra.

S! f  1 s « «  fiMiltisi.
Paryż, 17 września. P.A.T, Proklamo

wany stra jk  24-godzinny francuskiej mary
narki handlowej miał przebieg następują
cy: w Marsylji, Dunkierce, Saint-Nazaire i 
Port-Vendres strajk  był całkowity, w Ha- 
wrze i Bordeaux — częściowy, natomiast 
zupełnie nie było strajku w Brest, Lorient, 
La Rochelle, Nantes, Calais, Cherbourg i w 
Tulonie. Personel warsztatów okrętowych 
i innych na całem pobrzeżu zachował zupeł
ny spokój.
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Tô &r. wyborcy i wyborczyni©!
Sprawdzajcie, czy was nie pominięto w spisie wyborców!

letfi w i
Na konferencji prasowej w ministerjum spra

wiedliwości p. minister Makowski na wstępie stwier
dził, że zamknięte w dniu 1 września r. b. pięciole
cie stanowiło jakgdyby okres wstępny, okres ko-

czynne są sądy przysięgłych, jest zatem rzeczą na
glącą wprowadzenie tych sądów w pozostałych 
dzielnicach Rzplitej, Odpówiednie projekty wnosi 
się obecnie do Sejmu.

Ochrona niepodległości, całości, ustroju i do
stojeństwa Rzplitej nie posiada potrzebnych usta
wowych wskazań. Na terenie b. zaboru rosyjskie
go próbowano wprawdzie przystosować* do tego ce-

Projekt ten może znaleźć poparcie partji 
burżuazyjnych, a wówczas Argentyna sta
nie się pierwszym krajem w Ameryce, któ
ry prawo to wprowadza. Ale frakcja socja
listyczna powinnaby znaleźć zrozumienie u

Kudi wyborczy.
SPRAWDZANIE SPISÓW W Y B C R C ó *

robotników i poparcie moralne z ich strony, i [)o wszystkich Komitetów , mężów zaufcpll
C7ł>rfri Tl 10cłołlT . Ilrnli otok vir<i4»ń W/ I J r J / .      * ■ .. . n •  X D P w|

niccnrych prowizorjów wywołanych potrzebą szyb- lu przepisy kodeksu, jednakże nie jest to dostatecz- 
kiego organizowania wymiaru sprawiedliwości w od-  ̂ne, w pozostałych dzielnicach obowiązują dotąd
rodzonej Rzplitej, j przepisy dawne. Staje się rzeczą konieczną ujed-

Na pierwszy ogień poszła część b. królestwa nostajnienie w tym zakresie. Odpowiedni projekt, 
kongresowego, która już od 1 września 1917 r, zor- ! ustawy będzie złożony Sejmowi już obecnie, 
gaaizowała państwowe sądownictwo polskie; two- i Dalej organizacja więziennictwa nie jest ujed- 
rzona w warunkach okupacji organizacja sądów- nostajniona i przystosowana do potrzeb polityki 
nictwa nie mogła się rozwinąć należycie, wytrzy- kryminalnej; poza konieczncmi pracami organiza- 
ir.ała jednak próbę i trwa dotąd i jeszcze czas ja- cyjnemi zachodzi potrzeba wydania jednolitej usta- 
kiś trwać będzie musiała. j wy i projekt takiej ustawy, przedyskutowany i u-

W najszczęśliwszych wamnkach była Małopol- j zg°dniony na zjezdzie prezesów i prokuratorów są-
aka, która zachowała w pełni organizację sądową a Pc k c y jn y c h  pragnąłby p. minister przedłożyć
dawną, oraz skład osobowy sądownictwa, pomaga- i Sejmowi jeszcze na sesji wrześniowej, 
jąc W iełkopolsce i Śląskowi Górnemu, które potrze- j P. minister wspomniał jeszcze o ustawie o swo- 
bowały pomocy, tam bowiem zasób prawników bodzie pracy, złożonej przez poprzednika, którą bę-

czego, niestety, dotychczas nie widać. W ar
choli anarcho-komunistyczni, opanowawszy 
związki zawodowe, potrafili utracić już 90 
proc. członków, a i reszta to przeważnie o- 
bałaimuceni przez krzykaczy i demagogów.

Kryzys ekonomiczny, jaki obecnie od
czuwa kraj. pochodzi z „przejedzenia '. Du
żo zboża, mięsa i innych produktów jest na
wywóz, ale zapotrzebowanie małe. Nie

ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P 
Gd 15-te go wrześnio do 29-go tcf*\ 

miesiąca, codziennie przez ó godzin w D-jn. 
lach wyborczych Komisji Obwodowych 
dą wystawione do przejrzenia spisy !!V
bcrców każdego obwodu wyborczego
Sejmu i do Senatu. Każdy towarzysz i

przeszkadza to kilkunastu linj om okręto
wym wyrzucać co dzień nowe zastępy ro
botników na brzegi La Platy. Ale nędza, 
jaka panuje w Hiszpanji i Włoszech zmu-

warzyszka muszą pójść do lokalu Konu1 
Obwodowej w obwodzie, do którego 
żą i sprawdzić, czy są w spisie u m i e s z c ' -  
n i  Jorcli s n  n ń m i n i o r i  m i i s 7 n  s n r n i .  O*.ni. Jeżeli są pominięci, muszą sarni, <k 
za poradą miejscowych komitetów partii 
nych, lub partyjnych biur wyborczych

miejscowych Polaków był zbyt szczupły.
Na Kresach Wschodnich i W ileńszczyźnie or

ganizacja była ta sama, co i w  b. Kongresówce, za
spokoiła potrzeby sądownictwa w ramach tej samej

dzie na bieżącej sesji sejmowej popierał, oraz o u- 
stawach w przedmiocie kompetencji sądów niż
szych instancji, gdzie wskutek spadku marki i wzro
stu cen kompetencja ta, określona w sumie 20.000

sza ich szukać szczęścia za oceanem, gdzie \ żyć reklamację na ręce Prezesa Y/ybord1 
obecnie powiększają szeregi bezrobotnych, j Komisji Obwodowej- Zaznaczamy pr^  
Korzystają z tegc kapitaliści, starając się tern, że o ile kto nie dopilnuje p o w y ż s i  
przedłużyć dzień pracy (obecnie 8 godzin) i wskazówek i nie upomni się o swoje pr

szy dodam, że z 
jeżdżą tu rzemieślników. Nasi nafciarze

i obniżyć zarobki. Dla informacji towarzy- wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten str^ 
Polski bardzo mało przy- swój głos, a tern samem zwiększy szal1

organizacji, jaką wprowadziliśmy w Kongresówce, marek, nic odpowiada realnym potrzebom i.prowa- 
To skupianie dzielnic, obejmowanie ich pod dzi do obchodzenia ustawy drogą fikcyjnego zraniej-

mają tu opinję najzdolniejszych w tym fa
chu.

wrogów politycznych klasy robotniczej.

wspólny zarząd, usuwanie trudności organizacyj- j Mania przez stronywartości powództw, aby jednak Inos-Aires p J  " W ło d ek
nych, było zadaniem głównym zarządu wymiaru podołać całokształtowi pracy, trzeba mieć odpowie- 
sprawiedliwości w ciągu ubiegłych lat pięciu. Dzi- j dni skład osobowy. Pierwszym warunkiem zabez- 
siaj już można się pokusić o rozpoczęcie nowego pieczenia należytego składu osobowego jest w dzi- 
etapu, którym być musi planowa praca zjednoczenia siejszych warunkach odpowiednie uposażenie. Po- 
wewnętrznego i samoistnego rozbudowania organi- zyskanie na stanowiska sędziowskie ludzi najpowa- 
zacji wymiaru sprawiedliwości. j żniejszych, niezależnych, posiadających należytą

Zakończeniem tego okresu jest uchwalone przez j "dedzę ‘ doświadczenie życiowe, zapewnie.—'c ich 
Sejm przeniesienie do centrali w  Warszawie i włą- i s^ el PracY r-a tem samem stanowisku bez poszuki- 
czenie w ogólne ramy ministerjum odrębnego dotąd wansa awansu, co charakteryzuje każdą służbę ud- 
dep. sprawiedliwości w  Poznaniu, którego likwida- mm^tracyjną, wymaga oczywiście odrębnego ich 
cja nastąpi z dniem 1 października. traktowania zarówno pod względe.n praw i o bo- j

Do przeglrdania i kontroli listy wyb°‘ 
ców należy nakłaniać towarzyszów Pr<Jy ' 

Kierownik konsulatu polskiego w Bue- krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech »
A ' ■ “ T ' v/t 1 ’ został odwołany I pilnują swego prawa wyborczego!

Plan działania min. na przyszłość ogarniać 
musi dwie dziedziny, ustawodawczą i osobową.

Co do ustawodawstwa, to obliczone na szerszą 
skalę zjednoczenie ustawodawcze Rzplitej stanowi 
przedmiot prac komisji kodyfikacyjnej, która mo
że się już wykazać znacznym dorobkiem prac 
przygotowawczych, a nawet wystąpiła już z gotowe- 
mi projektami (prawo międzynarodowe i między- 
dzielnicowe, ustawa o nieletnich i t. p.). Jednak 
ogrom powierzonego jej zadania nie pozwala spo
dziewać się zbyt szybkiego zakończenia, prac, a tyl
ko całkowite ich zakończenie może wprowadzić uni- 
fikację, częściowe ujednostajnienie ustawy zagad
nienia nie rozwiąże.

Staje się wobec tego rzeczą konieczną przed- 
aięwzięcie niektórych niezwłocznych kroków. K il
ka projektów najpilniejszych, niezbędnych do jako 
tako prawidłowego funkcjonowania wymiaru spra
wiedliwości składa min, w  Sejmie już obecnie.

Na ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów u- 
chwalono rozporządzenia unifikacji ustawodawstwa 
na Spiszu i Orawie, gdzie dotąd obowiązują usta
wy węgierskie i prawo zwyczajowe i gdzie unifika-

wiązków służbowych, jak i uposażenia. Brakowi 
ludzi w  pewnym stopniu zaradzić Lędzu mogło 
lepsze uposażenie, oraz pewne uproszczenie pro- 
crduralne, a także intensywna praca n«d przygoto
waniem młodego pokolenia prawa'ków, dążenie do 
jednoliiości znajdzie wyraz w ożywieniu stosunków 
wzarm nych, wymiani* poglądów, zetknięciu cSÓ- 
bistem, wspólnem omawianiu żądań sądownictwa, 
projektów ustawodawczych i t. p,

P. minister stoi na stanowisku, że organizacja 
wymiaru sprawiedliwości i jej udoskonalenie jćst 
wspolncm zadaniem, przy którego spełnieniu sku- i 
pić się muszą obok wysiłków min, również prace ! 
ogółu sądownictwa, dąży zatem do ustalenia stałego 
i bliskiego na tern polu kontaktu.

£isty z ̂ reptyny.
Rosario, 17 sierpnia 1922 r.

Frakcja socjalistyczna w parlamencie 
argentyńskim wniosła projekt ustawy o u- 

eja musi uszanować pewne odrębności szczególne, bezpieczeniu robotników i urzędników, za-

do kraju, a konsulat przydzielono do no- 
I woutworzonego poselstwa. Z żalem żegna 
kolonja polska p. Włodka, który za czas 
swego 2-letniego urzędowania potrafił zje- 

jdnać sympatje rodaków. Za czas jego u- 
rzędowania nie słyszeliśmy ani jednej 
skargi. Pozostawia tu p. Włodek dzieło 

| swej inicjatywy, mianowicie budowę „Do
mu Polskiego" w Buenos-Aires. Komitet, 
którego honorowym prezesem jest p. Wło
dek, pomimo krótkiego czasu istnienia, 
zdziałał dużo. Zebrano znaczny już fun
dusz. Komitet z pp. inż. W. Gałeckim, 
Władysławem Szulcem, prof, Lelewiczem 
i Zofią Hoffmancwą na czele pracuje przy 
czynnej pomocy robotników, przeważnie 
z dawnego Towarzystwa Robotniczo-So- 
cjalistycznego „Jedność", połączonego o- 
becnie z Tow. „Wolna Polska".

Nie wiemy komu mamy do zawdzięcze
nia usunięcie p. Włodka, czy żelaznej 
miotle p. Michalskiego, czy miejscowej 
kol tuner j i endeckiej. Klika ta systema
tycznie stara się usuwać konsulów z Bue
nos-Aires, którzy nie należą do ich obozu. 
P. Włodek to już 3 konsul z rzędu od 
czasu utworzenia konsulatu. Poprzednik 
p. Włodka, znany tu i ogólnie 
przez wszystkich p. Władysław Szulc, zo
stał usunięty w 3 miesiące po mianowaniu, 
a to dlatego, że był na nabożeństwie w 
kościele, urządzonem przez Kolonję Pol
ską w dniu 5 listopada 1916 roku. Wrę

CENTRALNY KOM. W #  
P. P. S.

NA WYBORY 
POLECA KSIĘGARNIA ROBOTNIC^ 

fWsnólna 17)
następujące wydawnictwa:

O P. P. S.
Czarski A . Czem jest P. P. S. r do czego cła^f 

Wyd. III. mk. 15.
Posner St. O jedności partii. mk. 15.

i Zaremba L. Sekret zwycięs'Malinowski M. 
mk. 30.

Reger T. Socjaliści a niepodległość Polski, mk, 
Program P. P. 3. mk. 20.

O SEJMIE, RZĄDZIE I STRONNICTWACH 
D aszyński 1. Precz z reakcją, mk. 50.
Diamond H. Rządowa polityka gospodarcza, mk- “  
Grzelak Wojciech. Co robotnicy wiedzieć powiń*’’ 

b Narodowej Partji Robotniczej (w druku)- 
N iedziałkowski M. Przeciw Senatowi, mir 30. 
Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu ze  w s*  

pem posła M. Niedziałkowskiego, mk. 400. 
Przew rót w  Polsce. 1. Rządy Ludowe, mk. 120.

II. Sejm. mk. 180.
W przygotowaniu:

Sprawozdanie z działalności Związku Polskich 7°" 
słów Socjalistycznych.

Broszury o N, D-cji i ludowcach.

O KLERYKALIZMIE.
’ Czapiński K . Czarna ofensywa. Drogi i cele *'v

Konstytucja zawiera postanowienia, dotyczące trudnionych w przemyśle, handlu i rolnic- 
sadów  przysięgłych. Dotąd tylko w Małopolsce twie n a  wypadek starości, kalectwa i t, d.

czono „protest", podpisany przez kilkuset i  jającego klerykalizmu, mk. 150.
Moskali, Rusinów i mało w tych sprawach ( Czapiński K. Dokąd kler prowadzi Polskę. mk. 3 ^  
orjen tujących się Polakach. j Czapiński K. Pod Chrystusowym sztandarem

Franciszek Dembicki. • druku).

W Niemczech zmarł przed kilku dniami 
wyjątkowej wartości socjalista: Henryk
Dietz. Wielu czytelników naszych po raz 
pierwszy słyszy to nazwisko. A jednak 
Dietz był wielką figurą w dziejach socjali
zmu niemieckiego i należy mu się cały roz
dział w dziejach niemieckiej partji socjal- 
no-demokratycznej. Był to, mianowicie, 
wielki organizator duchowego życia partji, 
On stworzył drukowane podstawy socjali
zmu naukowego w Niemczech. On był, 
mianowicie, wydawcą partyjnej literatury . 
naukowej. On ją właściwie stworzył. I J 
stworzył z niczego, bo sam był z pochodze
nia proletarjuszem, po ojcu odziedziczył 
dziesięć palców, zdrowe nogi i dużo zdro
wego rozsądku. Był nad wszelki wyraz 
pracowity i wytrwały. Budził powszechnie 
zaufanie. Umiał zdobywać symDatje ludz
kie i —■ kredyt. I kiedy w r. 1882 młody 
Karol Kautsky powziął myśl wydawania 
tygodnika, poświęconego badaniom w dzie- j 
dżinie naukowego socjalizmu — Dietz nie- 
tylko nie przestraszył sie Domysłu, ale z \ 
całej siły go poparł. Wziął na siebie koszty i 
wydawnictwa, zapewnił Kautsky*emu ho
norarium, które zabezpieczało utrzymanie 
redaktorowi i jego rodzinie, honorarium 
wystarczające stałym wsoółoracownikom 
w rodzaju Mehringa i Bernsteina. Bvłv to 
czasy okronne: ustawy wviatkowe stoso
wane z całą surowością zniszczyły zupeł- 
'ie organizację, stowarzyszenia rc^ntnicze 
"'•’bite, gazetv pozamykane, związki zawo- 
,(-'we rozpędzone. Szczątki organizacji

znalazły się na emigracji, w Zurychu. Ro
botnikom udawało się kilku zaledwie po
słów wybierać — Bebla, Liebknechta. Po
słowie ci, w czasie sesji parlamentarnej 
korzystali z nietykalności poselskiej. Po 
ukończeniu sesji wynosili się do Szwaj car j i, 
pewni, że nazajutrz po odroczeniu parla
mentu byliły aresztowani przez policję 
Bismarka. Wytaczano im nieprzeliczone 
procesy. Skazywano na grzywny. Robo- 
tnik-socjabsta był zaledwie tolerowany w 
fabryce. Wystarczała nikczemna denuncja
cja, że czyta gazetę „Socjaldemokrata", 
wydawaną w Zurychu — i policja osadzała 
go w więzieniu pod zarzutem „wentualnej 
zbrodni", I w takich warunkach politycz
nych i społecznych Dietz nie zawahał się 
przystąpić do wydawania organu naukowe
go w więzieniu pod zarzutem „ewentualnej 
mnie od prześladowań policyjnych; w Stut- 
garcie policja nie jest tak okrutna jak w 
P -ri;p?o 1 pismo bedzie miało pod wzglę
dem organizacyjnym pierwszorzędne zna
czenie, ono zastąpi inne ośrodki organiza
cji, cno będzie spajało, wiązało atomy, któ
re przemoc państwowa rozpędziła na czte
ry wiatry, unicestwiając pracę lat dwudzie
stu cieciu...

I „Neue Zeit" — tak nazywał się tygo
dnik istniejący po dzień dzisietszy „Nowy 
r*zas“ zaczął wychodzić pod redakcją 
KatitskvVgo, W tygodniku tym drukowa- 
po niezliczone i bardzo ważne artykuły. 
Wyjaśniano teorje ekonomiczne Marda, 
metode io<fo znakomitych badań, objaśnia
no n iw iska bieżącej politvki go«podarczei, 

7T*r->r,!~mą zp ctanowiska metod 
naukowego socjalizmu. Zaprosrcno c u d z o 
ziemców do współpracy. Z „Neue Zeit"

dowiadywano się, jak żyją i rozwijają się 
inne partje socjalistyczne na świecie. Tu 
też przygotowano grunt do odbudowania 
międzynarodówki (1889).

Nie wystarczał Dietz‘owi tryumf tygo
dnika. Trzeba — pomyślał — stworzyć Bi- 
bljotekę naukowego socjalizmu. I powstała 
taka bibljoteka, którą w znacznej części 
napisał Kautsky albo obok niego i Bebel i 

: Mehring, wielu innych. Rozpatrzono tutaj 
, teorję socjalizmu i jego praktykę, historję 
I socjalizmu, biografie znakomitych budowni- 
J  czych „Utopji". Doskonałą książkę o To
maszu More (Morus) — dał w tym zbiorze 
Kautsky, mniej dobrą o Fourierze — Be
bel, . ostatni dla tego zbioru napisał książkę 
o .Kobiecie", która rozsławiła tego pier
wotnego tokarza lipskiego na świat cały, 
została tłumaczona na wszystkie języki, da
ła autorowi majątek. Albowiem Dietz książ- 

, ki autorów, które pokupu nie miały, brał na 
; swój rachunek: książki, które „szły" — a 
i „Kobieta i Socjalizm" — rozeszła się pew
nie w jakich trzydziestu wydaniach i w set
kach tysięcy egzemplarzy — zapisywał na 

j dobro autorów. Dzięki Dietzowi pisarze 
i partyjni niemieccy mieli byt zapewniony, 
j nie mieli potrzeby troskać się o chleb po- 
wszedni, o „zaliczki" na kupno okrycia zi~ 

j mowe<*o, o oare butów albo o suknię dla żo
ny. Kautsky, Bebel, Mehring, Bernsteiif—- 
wszyscy byli pisarzami bez wyjątku, czer
piącymi dowody, środki do życia z oracv 
osobistej. Dzicki tow. Dietzowi zdobyli 
możność pracy wyłącznie poświeconej agi
tacji socjalistycznej, pracy dla partji, pra
cy dla Tdei.

Gdy ustawy wmafkowe zostały znie
sione i partja socjalistyczna odniosła swe

pierwsze wspaniałe zwycięstwo w pier^' 
szych zaraz wyborach do parlamentu — z3' 
czął się w Niemczech olbrzymi popyt ń3 
książkę socjalistyczną, Opinja publiczń3 
zaczęła wierzyć, że zapowiedź LiebknecN 
ta jest słuszna: że za lat dziesięć, w roku, ^ 
którym Niemcy będą liczyły więcej 
sześćdziesiąt mil jonów ludności, socjaliś^ 
zdobędą większość w parlamencie. NieWY' 
raźne żywioły mieszczańskie, niektóre od' 
łamy inteligencji — poczuły w sobie na§}c 
namiętne przywiązanie do idei socjalistycz
nej. Wydawnictwa sztutgarckie zaczęN 
się gwałtownie rozchodzić w tysiącach eg
zemplarzy. I wtedy była chwila, kiedY 
Dietz mógł był ź łatwością zostać miljone- 
rem. Wtedy właśnie oddał wydawnictw^ 
swoje do rozporządzenia partji. Nie bra‘ 
pensji jako kierownik.

Takimi jak Dietz — stoją ■wielkie p8^' 
tje — a gdy takich niema nie mogą się roz
wijać. Nie wszystkie partje w zaraniu 
cia rozumieją znaczenie wielkich kierowni
ków technicznych. Dietz nie wysuwał s*̂  
nigdy na czoło. Nie żądał niczego dla sie' 
bie ani honorów ani zapłaty w monec*e' 
kurs mających. Służył Idei. Pytał sumie' 
nia o dyrektywy. Sumienia własnego. P°- 
woływano go do rady. Bebel szukał za"'*" 
sze u niego poiady w ciężkich sprawą^*1 
taktycznych i zasadniczych. Wiedzieli 0 
tern wtajemniczeni. Dietz wiedział ty INĘ 
jedno: jedność. Niechaj sobie każdy mY 1̂! 
co chce, ale nazewnącrz partia musi byf 
jedna. Inaczej pracuje tylko dla burżuaz)1' 
I nikt tak rozłamów w partiach socjahstY' 
cznych nie lubi iak burżuazja i jak jej 9°* 
licja.

H. B.
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Kuch rofcsiniczg.
I ŻP lif

Okręgwy Komitet Robotniczy. We wto
rek dn. 19 b. m. c godz. 7 w lokalu O KR, 
fAl. Jerozolimskie 6) odbędzie się posie
dzenie Okręg. Kom. Robotniczego.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Ro
botniczego PPS. wzywa towarzyszów, któ
r z y  w zię li b lo c zk i 300-markowe na fundusz 
wyborczy, o n a ty c h m ia s to w e  wpłacenie do 
Sekreterj atu OKR. zebranych pieniędzy i 
w d a ’sz y m  ciągu zgłaszanie się po nowe 
bloczki.

Kgsektftrwa OKR. PPS. We wtoneik da. 19 to ra. 
o godz. 5 w toifcalu OER. (Al. Jnw— ilfmiliui 6) od
będą© sóę p o a s te -n ie  Egzekutywy.

K«Łi wewrśw  f k»nwsm ków. W© Wtwefe da. 
19 to. ra. o  ęods. 7 w lofcshi daćeteiey SródwiSieJalesBS 
{Al. Jeraziokimskie 6 ) odbędzie się  zeteani® Kola.

K©to krawców PPS. W® wiórek d r . 19 to. an.
o godz. 7 w M a ta  dk. 6rddmR<£fclcj} (At. Joim o. 
Łtmdke 6 m. 4) adbętzm  się zsSwasniie Kola,

Słssy czyleltHkaat
Wyjeżdżając z Marsylii do kraju, zostawiłem 

pisemne upoważnienie miejscowemu konsulowi, p. 
Niedurzyńskiemu, do odebrania mego kufra, prze
chowywanego w b. rosvjskiem poselstwie w Rzy
mie. Upoważnienie lo głosiło przyiem, iż polecam 
p. Niedurzyńskiemu otworzyć kufer i sprzedać 1 
kostjum żakietowy (na pokrycie pożyczki w sumie 
2  tvs franków, którą zaciągnąłem w konsulacie), 
oraz, iż nie będę zgłaszał żadnych pretensji, o iłefey 
w otrzymanych przez niego rzeczach były jakieś 
braki.

Będąc już w kraju, otrzymałem od p. Niedo- 
rryńskiego wiadomość, że rzeczy moje otrzymał i  
wszystkie są w porządku; pisał mi również raz, że 
kostjum sprzedał tak. jak było umówione, a potem, 
że go wogóle nie ruszał. 2  listów p. konsula Nie- 
durzyńskiego dowiedziałem się, że rzeczy moje zo
stały wysłane do konsulatu polskiego w PaTyżu, 
do p. Bochenka, a następnie otrzymałem kolejno 
wiadomości od p. Bochenka, iż bagaż przechowuje 
się w konsulacie w Paryżu, a potem, iż został wy
ekspediowany do Oświęcimia.

Gdy w Oświęcimiu zgłosiłem się po bagaż, o- 
kazało się, iż na kufrze są pieczęcie, ale zamek zo
stał wyjęty, po otwarciu z iś  okazało się, iż w ku
frze brak wszystkich 4 kostjuinów, co stanowi dla 
mnie obecnie dotkliwa, stratę,

Zwróciłem się w tej sprawie do Urzędu Emi
gracyjnego. a następnie do wydziału konsularnego 
M, 6 . Zngr., prosząc, aby zbadano tę sprawę. W  
wydziale konsularnym sprawa ciągnęła się roku 
‘ w końcu, w dn. 9 b, m. zostałem przyjęty w Minis- 
ferjum przez p. Bagińskiego.

Muszę zaznaczyć, że p. Bagiński rozmawiał ze 
mną bardzo niegrzecznie, a przytem zbył mnie bez 
żadnego wyjaśnienia, twierdząc, iż sam zostawiłem 
p. Niedurzyńskiemu zaświadczenie, iż „zrzekam się 
wszelkich pretensji", co przecież nawet nie jest 
zgodne z prawdą, gdyż oświadczenie moje znaczyło, 
iż nie będę zgłaszał żadnych pretensji w tym wy
padku, o ileby p. Niedurzyński, po odebraniu rze
czy, znalazł w nich jakieś brakł, a przecież p. Nie- 
durryński napisał mi, że wszystkie rzeczy są w po
rządku.

Uważam, że władze nie powinny przejść nad
taką sprawą do porządku dziennego, ale szczerze 
zająć się śledztwem, któreby wykazało, kto właści
wie jest odpowiedzialny za to, że w drodze rzeczy 
'ginęły.

Julian de Saint Laurent, 
nauczyciel w Sobolewie.

K ronika.
STAN POGODY

(wediog danych Psróslw. Iosty fortu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj iw 
Wanszawiie 16»C., najniżsaa 7°1.

Przewidywany praeb'eg po-gady w  dniu dtósiej- 
sayun: Pochmurno, miejscami! przelotne (tesserae, u- 
wSaricowaze w iatry z kierunków nachadmidi^ naj
pierw  nieco ciepłej, potem ąpadefc ieimpe natury,

W sprawię biletów tramwajowych dla mF'da’©- 
ży sakelnej. Dyrekcja tramwajów tniejgkxb asiwia. 
damńa, że od dnia 20 to. m. rozpoczyna steauptowa- 
nie małrykutt szkolnych na nowy rob wikAny t. j. 
do dn. 1 września 1928 r. Kańdy zatkał jKaukowy 
wenie® przysłać iim!Pnny numerowany spis uranii© w 
tuto uczennic, zajświadczcny pirzez kierownicą sziko- 
ly, z edpowiadtuą liczbą mat rykuł. Matrykiuly ’będą 
MenirpłowBin© na zsssda'e wykazu szkół, j ądeała. 
rtych przez MLufSteriuui Wyznań ReTgyj.-nyuh i O- 
^vrtecauia iPiibl'wrego i  dlatego też każdy zakład 
wiinfej się upewnić w Minlsterjum, przed1 u,-des’a- 
ttóe.m do dyrekctja tramwajów imatrytkuJ do orfean- 
Płowunia, czy został wpisany do raeczonego -wyfaau.

PASEK CMENTARNY.
2>©wu podrożenie p ^ n e b ó w . Z dmrenn 15 fe. 

8t. dozór cmentarzy katolickich na Powązikarh i  mą 
łtród>re podr.yńsjy! wszelkie op 'rtv  cn'sntamr© od 
100 dio 200 proc., a  miajiowicre: Place na PowąsJ-

tecto: aajta&ay % 4B aa  MO ty*. m k , * 4*5 sm 940 i
a  96 na 200 tys. mk.; płacę na Bródnie: nejfeaiizy 
z  16 aza 30, x  HA raa 50, 2 36 na 75 i z  73 a a  150 rys. 
mk. Karawany: nejtatńsay s  5.400 na 10DOO jrik. i  
najdroższy z 08.409 na 140.000 niik. Najtańszy kara
wan dla dziecla również podwyższono z 5.400 na 
10 OHO mk. Nie dosyć na tesn.. Derj»r ©EMMłerny 
podwyższył również ceny i aa to, gdy rorfeiner amar. 
łegn r.i© koc?ysta a  karawanu donoru, lecą a p ryw at 
©ego zakśwdu pognaetor-wągo^ a  miano wicie; aa  Po
wązki i  SOOP m  1S.ODO mk. i  <ri dauec.n»e@© z 4.6)00 
na 10.000 mik., na Bródno zaś (do własnego grobuf) 
7. S.600 na 12.000 mk. : od tfaieoinwego z 2.400 na 
S.OuO Wireawas irastoiedirlejiS, gdy dhoiwaja ilere. 
wayrii do grobów t. »» . w również nw«cą za- 
(&*©>• hafncK w  jgara e  S.OOO mk . '(itor inses 2..490 « . ) ,  
•eśeśi nie kwrzyrSa i  kawwrnuu doaont, »  od ■da'.'®, 
.'ięcpg® 6.000 -nk. (dwaniej UBOO a b ,) .  Z  powyfc. 
.■fzego zestawienia widać, że ma wytonych ©emadh 
pedwyłmmd* praewrżnie «  1 * na 5wjft'róse,ycih.
z  który.'łi łjws^sta niemal w^ęczm e nBeaamnżma 
lub zupełni© biedna huŁawśśś, c « y  potfwyżseano .ató 
« ? ,W % . i

W Y P A D K I .
Ee)»# wyfeurfcs w  ,jPen*wieA <ksS®5i(§ jy*a!.j»w

hx'a'em  w iszpiitailu. Pnsemietritiafa Pańjki.cgn; po 
3-dnikiłv©j prawio laęcsarsu, znerl 27-ie:sii .fcmHer- 
swtJi .hmerat f n y  dl. S row iaw j SO. Wtfcy, 
j-k  .tiisełiómy, padł ofiarą kateslirofzrlneige wylsocflcit 
tteffiu w fatwyoe Tow. AJse. .Jróm®* (GrochJV,(3ci 
52) w dniu 13 t  .aa.. odnoaBBc, pgótee f r a p a « « ,ie> 1 
•poOmozenłe ciiała. Zmarły poaostawiił żenę } -dwóje 
■daiaea, Bedismy juwsa? śnn-ercią Hermae «*W’:aócte>i\ 
że -rfagiąc nieopodal W ę a j ła ,  aanwsćyi wiiacwyfk!© 
eifekaak ansaammtra i  tmtócśt na 1© uwrage Ifeżę- 
ed’a. Gdy est-rtai mSknral waaoineSr,
«S*W*s nasHąęśh. ekspłcają, siłą kr-trój 3DaJęc'»l 
;waffiał eoeamtpMty a H»Bnr,m edraa-esny i  pr»y!\ya- 
iwny towUjuai iefeeneani. Otoaenie pray ttwwnsteaijii 
zal9KS9w^ Irk rjM  be pę8tfy mi S towtfe.
a»P©lB.:arre- ttewam, a  nie jedno, jek pier^Mni© 
praypnn — u

Ue|*«Sa ar©s*fatiż». Znany dobrae pnł-eji 
saaw'skie.j zawozimy *'odz'ej mieswk.wiowy i <ró- 
zartar 29 letni Ans&l Maókuł m  Ifgukćm-
»e wgystppy- aa BonKHbe. gdzie jednak g łam pu- 
wirtełi* mu n.*ge; wsśał anewtomrmT i  tMWr:m>- 
ny W ijomu karayru w  G w d za d m . Data 35 ł» ©j. 
w .czas©  Jft-fflapojćowsiua parłji wi^śarów z Gm. 
uandsa d» półwyspu Hel. anrtrany. jak awyAl©. 5feń- 
fouł (ul&śurw© namyęic® jepą, lń »  również ifcrsd re 
lewo ręką) ziłołal *mjiść ęwrirrość esfeorgasjących 
go «tarlowiaik6w ł  ttbieal w ets&e łóeg>u eouitum.
między staejaani Miroeki i  Kurz.

Nagły *gWa wpOęlągu. Po pMjyjgó u  pociągu, wi- 
Klistecgo ̂ na dworaeci ."sotnxlsii w wygoni© n r ' 4616 
w tib  kacji sjąłeBiono Iwłpft w pos'oji sńBdiząwejj. 
■MWTzec z  wv,y, ©t a ust > u ®”n.r j’.'.'r.y zinarł
na Icnreze żolstdika 2® znKilfts5ot>-,g4> j*nzy zmerłytm 
wezwań'* sadow-tyję WMoskowssfc nałoży, że jeg" to 
50Jle;uu Józeff Szal. ń-fk; ze &arej .Ws' gun. Dąbro- 
-.wjm «<ti:r. Kopin yśemi ?<*! róckj. 'ftrsv Tiww^ytn'an®, 
lesróró nadto 32.^29 Mik , Ó0» ito, euwioctieh i; 1 i2>, 
c®t<a&. oras nanzędzla sssencJcte,

Z sądów.
Fabrykanci dolarów.

'Woonj w asłż sądywej ® wyidziiałn teraegp tłą- 
du Oita-ęgowago ławę oskarżonych zajęli sprowa- 
daeoi x więzłem* inieszakm-y Waitca: 28-letmi. Zied. 
m®a Miirkin ii żona jego 36-tetma Marja Mirtem. 
Małżeństw© Mi-rgia steuęli przed sądieim ped oska®- 
żonrlem pueaczauia w obieg podrate-ych rtua grun
cie wwrsżwwskfon dolarów a,meryk:.ń kich.

Obok tej pasy zasiadł cajpotoefaniVj-- sjj do tej 
labrybacji mwlara ze Smorgoni 35 letni Mowsza 
Ki>)pa:sn, dla- którego dzierinaią niemal zaib»tvką toylo 
fabrykowani;© dolara.

Nu® pmsyfącz.ijąc tu  snosegółó"' sprawy^ ananych 
z obszierintejsKycli wzmianek leporterstaiclj!. zazna- 
rzemy jeno, iż dzięki eneigezne] obs©:n«(sfii i dio. 
ch u-.faoniiu posa^iięwziętym sTwegó caasa pawa 3-nią 
'hrygadię śledtezą uraę«iu śładw gc- dorh<T'fe»ń. areSŁ 
towaino powyfeswych złoczyńców. Żetonem [VEsScm przyt- 
sm l ś ą  do fs.lsaooTOnia i posw-zania w cłtfogr *afesy. 
wych bao Jenotów- lOO-dóiarawyeh, ośw‘«d-©i«t|%c że 
toa ••fcnoły 1 i  2-<fo!rrc.we wspóin-'e podm biiłi ziespe 
cjatoyim zm !wcą ,'ego p zcdm otu, oKtlanwm. Kr pia
nom.

Do winy tnie przyznała się tyBoo bfefqja MiHd- 
u m « , pomimo wyraźnych .pesnliRk,

Zdaniem obrany, fabrylcarje dołsriów odinurza,. 
la adę u  'Mirkiniów niedołęstwem, nieucitwteoa £ -ma. 
wy foi ib-yć m;© możo o puramJiSo w oib'193 tospJaio- 
!ów, tear, o ossostwie, groiąoeum, jak -jnkwlomtoi. 
ssnacardi łngodmiejpzą karą. Ich ../alM-yka*' -m. 
«BPj pw ponii'.ta’-a ową pięknie wyródnuSpawa-ńą rei. 
reptę z apteki węgierskiej, którą ktoś nfogdyś usi
łował pmśdć w cWcg, ja-lco... tosmtoat p.-órfwow-y^ 
a cieiwi-.y lud uiwreray! taki-etmi pom ysłotó i kupo- 
WBił. iDziŚ jolirtak earey się umientfy; i  n tourklry 
wyrób dcltoiówi detkonany preez Miek'inós|v raesaj iw 
oetoch oraustwa, a  nie pusacwmia w obtejł, r.-i© mo
że ,b;ć w a fo n y  za państwowy ibsmknot, sna falsyfi
kacie którego i ślepy by mię poznał.

Opimfa praodstr.-w idoli p  K. K. P, wsypanNa jo- 
d naik nieco odlmoemi.ie.

W  obroni© (wkftrionyrłi praecnawaK: H. B tin- 
ger — ojciec (Midi.mow ej), Miękina i tKsfi'ana toro. 
iłabL adw eteri Perzyiiski i Miens. Etfcugena—syn.

Sąd okręgowy, pod praeiw. sęla'«go Bwindta, 
sifeuziu; Mirkina i Kapłana po. 3 lata w,ęz5<wiia M>- 
ki.iiow ą  znń ma -roik, z  aolimisndem areszl.D- prewem 
ćyiji-iego,

Do te j ostatniej Sąd zaetosotwał środek zapr-bte-

gawiszy, nakazująey natychmiastowe jej aaarcsrto-
wamie, do a’jciieni'a poręks w  sumie pół -uiailjoaa nśk.

Poasostali stesan i poBosteją w iwięa.eniiui od ja 
rania śiedz.wa.

Sport.
Pierwszy lat okrężny.

Pierwszy przybył do Warszawy jeszcze orog- 
daj o godz. 3,57 pop. lept, Pawlikowski na samolo
cie marki j.Breguet", który przebył całą drogę W ar
szawa — Lwów — Kraków — Poznań — Warsza
wa, wynoszącą ok. 1248 km. ,w ciągu ł ł  godz. 57 ra. 
Pozostali uczestnicy lotu przenocowali w Poznaniu
1 wyruszyli stamtąd dopiero wczoraj o godz. 2-ej. 
Pierwszy przyleciał wczoraj płk. Kossowski na sa
molocie marki Brefuct w 1 g. 41 m. 25 s. (Poznań— 
Warszawa). 2-gi — kpt. Turfciak na Balilli w 1 g. 
38 m. 45 s., 3-ci por. Czesunist (Breguet) w 1 g. 43 
m. 48 s., 4-ty sierr. Tysler na aparacie Sva w 1 g. 
35 m„ 5-ty por. Babiński (Breguet) w 1 g. 34 m. 32 s.

Pierwsza nagroda (puhar M. S. Wojsk.) przy
padnie prawdopodobnie k p t  Pawlikowskiemu.

Najbardziej wytrzymałymi i praktycznymi w 
czasie lotu okazały się aparaty systemu Brefusta z 
silnikiem Renaulta o sile 309 HP.

Po zarejestrowaniu przybyłych lotników i zano
towaniu czasu, rozpoczęły się popisy lotnicze, jak: 
pogoń samolotów myśliwskich za wywiadowczym, 
walka 2-płatowców myśliwskich ze sobą i bardzo 
efektowny lot grupowy b aparatów. Puszczano też
2 balony kuliste, typu używanego w zawodach Gor
don Benncta.

O MISTRZOSTWO POLSKL

Warta (Poznań)—Polonia (Warszawa) 3—J (1—I).
..Polcnja" poniosła kompletną klęskę. Licznie 

zebrana publiczność miała możność obserwowania 
b. ładnie prowadzonej gry ze strony „Warty" Dru
żyna mistrza Warszawy grała bez nainmiejszej am
bicji. nie starając się, szczególnie po pauzie, o zdo
bycie więcej honorowego dla siebie rezultatu.

Gra sama prowadzona była ostro i brutalnie. 
Zawody wczorajsze dowiodły niezbicie, że Polcnja 
nie może ani marzyć o zdobyciu chociażby drogie
go miejsca, jeżeli nadal zarząd klubu wystawiać bę
dzie na każde zawody drużynę o innym składzie, 
co wpływa deprymująco na poszczególnych graczy, 
a co szczególnie uwydatniło się w grze lewoskrzy- 
dłowego Czyżewskiego, który będąc zupełnie do
brym obrońcą, w ataku jest raczej rbvtecznyra ba
lastem, Jedynym dobrym graczem w  Polonii był 
prawy obrońca. Hamburger.

Co do drużyny gości, to na specjalne wyróż
nienie zasługuje cała linja ataku wraz z dobrze u- 
sporobionym bramkarzem, oraz lewa strona pomo
cy.

Podkreślić jeszcze należy niewłaściwe zacho
wanie się pewnej części publiczności, która podra
żniona widocznie zasłużoną zresztą zupełnie klę
ską Polonji, pozwalała sobie na niesmaczne wybryki 

; pod adresem gości.
Ropott.

Skra — 2. A. W. F. 5 — 0.

Zawody piłki nożnej pomiędzy Robotniczym 
Klubem Sportowym „Skrą", a Z, A. Fem zakończy
ły się z powodu niestawienia się ostatniego, walko
werem 5 — 0 na korzyść „Skry".

Najwięcej szans w tej klasie (C) na zdobycie 
pierwszego miejsca posiada obecnie Warsz. Harcer. 
Klub Sportowy oraz Żydowski Klub Makkabi II.

Wczoraj we Lwowie rozegrał się match pomię
dzy Lwowem a Krakowem o puhar Żeleńskiego z 
wynikiem 4 :1  (4 :0 ) na korzyść Krakowa. Je st to 
drugie z kolei zwycięstwo Krakowa.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów u> Łodzi.

Urządzone staraniem Stow. Sęo-t, „Union" za
wody międzynarodowe, z udziałem j iiidiców zagra
nicznych, o  międzynarodowej sławie, jak: Pawke 
(Niemcy) i Vermeer (Holandja) skończyły się, 
dzięki świetnie us uosobionemu Mullerowi, zwycię
stwem sił miejscowych.

Występ tegoż ostatniego każe przypuszczać, te  
przy większym treningu, będzie on z pewnością jed
nym z mie-scowycU steyerów polskich, godnym na
stępcą łódzkiego mistrza z czasów przedwojennych 
Becka.

Zagranicą.
Międzypaństwowe zawody lekkoatletyczne 

Francja — Szwajcarja, zakończyły się zwycięstwem 
drużyny francuskiej, zdobywającej 10 punktów 
przy 3 utraconych, na korzyść Szwajcarji. '

Podczas zawodów ustanowiono następujące re
kordy światowe: Bieg 199 metr. Mourton (Flancja) 
10,8 sek. Bieg 800 metr. G uillem  (Francja) 2,01 m. 
Bieg na 1500 metr. Pellet (Francja) 4,04 ra. Rzut 
oszczepem Picard (Francja) 51 m. 50 ctm. Rzut 
kulą Paoli (Francja) 13 m. 99 ctm.

Bieg rozstawmy 4 X  100 metr. Francja 44,6 sek. 
Bieg na 5 kilometrów Hent (Francja) 15,41 tn.

T e a t r  i  m t i z v k a .  .

TEATR KOMEDJA,
Powrócenie Łotra, komedja w 3ch aktadh- 

Kazimierza Dunina - Markiewicza.
Czy może istnieć agent policyjny nte- 

dojda, ciamajda, grajdała? Naturalnie, że 
.noże, byle nie w komedji. Ostatecznie 
i w komedji mógłby istnieć, jako np. ka
rykatura — Sherlock a Holmesa. Ale, jeśli 
egent policji jest gapą niejako bez wiedzy , 
autora, jeśli nam przypomina raczej fry
zjera, niż agenta (który powinienby wcie-
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lać ideał sprytu, dowcipu, pomysłowości, 
przytomności umysłu) — to musi być 
smutne, zaczać się i skończyć na smutnou 
„Nawrócony Łotr" miał być właśnie w c s o m  
ły! Grzela strzela, Pan Bóg kule nosi.

Agent policyjny zakochał się w pas-* 
kareczce i w te pędy ożenił się, chociaż;' 
ściga paskarzy... z powołania, głęboko o-* 
burzony na tę kastę złodziejska.. Dopiero^ 
w pół roku po ślubie uprzytomnił sobie, 
(jak on powoli myśli ten agent!. ), że zna
lazł się w towarzystwie łotrów, lichwia
rzy, alfonsów’', spekulantów, którzy raz po 
razu ocierają się o kryminał. Ale żona ta
ka piękna, ale pieniącha, jak lodu... więc 
zostaje przy żonie i paskarzach, aczkol
wiek dla ulżenia sumieniu zostaje z wiel
ką goryczą i wśród tragiczno-komicznych 
zmagań się ze swoją rumianą duszą. I już.

Mamy w tej komedji paskarza kubek 
w kubek podobnego do Kulbasa z „Gobe- 
hnu“ (Teatr Bogusławskiego). Jest on do
broduszny, jowialny, zgodny. Paskarz tra
cący mocno tradycyjnym szlagonem. Tak, 
jak w „Gobelinie". Czyli, że zaczynamy 
już z tern „złem koniecznem" godzić się. 
Jest to logiczne. Właściwie pomiędzy mie
szczaństwem i guloństwem przedwojen- 
nem a paskarstwem współczesnem istotnej 
różnicy niema. Rozgoryczenie, jakie w sfe
rach mieszczańskich i w sferach służącej 
mu części literatury powstało na paskarzy, 
wyrosło na tle ogólnej dezorjentacji epo
ki wojennej. Większość mieszczuchów da
wniejszych spóźniła się podczas wojny, 
zatyła w złodziejstwie zabezpieczonem 
prawnie, nie zorjentowała się wśród na
głych skoków fortuny, uciekała to tu, to 
tam. Miejsce ich zajęli młodzi złodzieje, 
umiejący szwarcować, szmuglować, oszu
kiwać i kraść wśród bagnetów i ognia hu
raganowego. I ci porobili fortuny. A że 
, sztuka" i wszelka „kultura" była tym 
młodym obca, nie rozkoszowali się „pięk
nem" przystosowanem do smalcu burżua- 
zji przedwojennej — zatem i fabrykanci 
„sztuki" nie znajdowali zbytu. Stąd raj- 
wach. Ale zwolna i mieszczaństwo i wier
na jej część literatury wraca do równowa
gi Chodzi teraz już tylko o to, aby młode 
paskarstwo zostało wessane przez sfery 
tradycyjnego, czcigodnego kupiectwa i zie- 
miaństwa. Ten subtelny proces psycholo
giczny odbywa się nieznacznie w naszych 
oczach, a w „świadomości kulturalnej" za
łamuje się on w postaci gorliwego ściera
nia zbyt już jaskrawych kantów u zło
dziejaszków najświeższej proweniencji.

Wstydliwie przebłyskuje ta tendencja 
w „Gobelinie" i w „Nawróconym Łotrze", 
ale za rok, dwa znajdzie się z pewnością 
ktoś, kto stworzy apoteozę paskarza. Idea- 
lizacja dokona się zapewne na podstawie 
wartości społecznych, których wykładniki 
rozumowe brzmią: „encrgja amerykańska", 
„szybkość iście amerykańska", „tężyzna 
rasy anglosaskiej" i t. p. Złodziejstwo, szu- 
brawstwo, całą ohydę rzemiosła zwali się 
tylko na paskarza żydowskiego i tak po
woli zapanuje harmonja słodka po krótko- 
trwałem — historycznie — nieporozumie
niu.

To przyswajanie, to przyciąganie, to
wabienie paskarzy wojennych ze strony 
paskarzy przedwojennych byłoby najcie
kawszą stroną komedji Markiewicza, gdy
by ów proces bezwiedny autor wyciągnął 
na jaw, uświadomił sobie i nam. Są tam 
wprawdzie piękne zadatki w postaci baro
na Łapnitza Łapnickiego, reżysera tego 
kontredanisa starej i młodej paskarji, szui 
z pod ciemnej gwiazdy, i hr. Roger de 0 -  
tręby Otrębskiego (doskonale interpreto
wał p: St. Kawczyńsld) — ale roli tych 
ptaków niebieskich z koronami hrabiow- 
skiemi w procesie społecznym nie uwydat
niono z werwą i wyrazistością sceniczną. 
Ci dwaj razem z brudnym mecenasem Tu
by 1 slcim (p. Jatsrzębiec), hrabianką (p. Z. 
Dobrzańska), Kupermanem (dyskretny p. 
Bielicz) winniby podjąć zaszczyt imienia 
„bohaterów" sztuki. Tymczasem nacisk 
położono na ten biedny romans naiwnego 
agenta z paskareczka i zatuszowano zu
pełnie rysunek komedjowy.

Oprócz wymienionych powyżej akto
rów i poprawnej gry p. W. Rapackiego w 
roli paskarza, którzy trzymali się na pew
nym poziomie artystycznym — całość wy
szła ubogo i szaro. Świetnym blaskiem za
jaśniała tylko gra p, Strońsłriej-Wasow- 
skiej. „Komedja" posiada w tej artystce 
talent niepowszedniej miary, kultury ak
torskiej oraz inteligencji. Analityczna mi
mika, precyzyjna dykcja, najtrudniejsza 
umiejętność wypowiadania wzruszeń bez 
szarży i rzucania się pasuje tę aktorkę na 
doskonałą interpretatorkę ról, wymagają
cych intelektualnego pogłębienia i psycho
logicznego rysunku. Rola paskareczki w 
„Nawróconym Łotrze" dowiodła też nie- 
wykłej siły woli ze strony artystki i po
święcenia dla teatru..,

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wielki. Dziś ^Pajace'1'.
Teatr Rosmaitośri. DtzSI ,.Kobieta fet skazy1'. 
Teatr Redata. Dziś JPraet&odzaeń".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś ,,GpibeKto‘*. 
Teatr P<%ki Dziś „Djabei".

Teatr Mały. Dziś ,-Syn C asanoW '.
Teatr Romedja Dziś .Jlawrócenie łotra4’. 
Teatr Nowości Dziś ..Królowa tanga)*.
Teatr Nowy, Dz,-ś „Odmłodzony Adol®r“.
Teatr Qąi-Pr»-Quo. Dziś Ele-mele na wesele*.

Do przełożonych 
S retóch  Zakladdw Naukowych w Warszawie

Dyrekcja Tramwajów Miejskich
tarwiiadamia, Od draia 20-ga ’wraelświa rozpoczyna; stentptowame 
jtiatrykiid sabolinych. na nowy rdk szkolny. i, j. do I-go września 1*928 

Dks uniknięcia wszelkiego rodzaju nieporozumień, Dyrekcja ’uptna- 
saa o stosowalnie się  d*> naKtępującycii przepisów przy na Isytamu mai- 
Łęytkal do ostemjpltawiaaaa:

ill) iKańdy zakład naukowy wmiira przysłać imieniny numerowany 
sp is  Tłozciów' itolb racsseiaite, zaSw.ia'd eseny pnsess Merowmika safaoHy, 
z odpowiednią fezbą matryJaił.

2) Spis winśefl być spwządz;ciny klasami w  porządku alfabety*, 
a  maifcrylcuiy odpowiednio paczkowane.

3) Jedna stroma matrykuty -witana być opatrzona fatognalja ma- 
tc*sva na tóalytm tle, wymiarów 40X40 'mm., og!«ffl!ptoww% praez

4) Fotograf|a wiana -być naklejana u  góry, ewieait. u  dołu u .  
trjfkańy, a  reszt*: miejsca poEostewiona na stempel Dytretojń Trattu. 
w.ctjów.

3) IW imienny,m spisie .jwzelożony sżkoły powinien nadimiieiaiió, 
my szflsote choe torays.Bć z ulg tramwajowych, rano czy wievtfL
rrjju.

6|) Maitnyikuły będą przyjmowane do ostemplowania ty to) w p»- 
w»:d;ó»lki i wtorki do gedz. 3-ej jpo .południu.

7) Wydawani® ireatrylbuł, ostemplowanych, odbywać aię będeaie 
tyliKę w  piątki do g«d*. 3-ej po poł. i w s«b*ty do g^da. 12 w poł.

B) W rasie eagufiieiiśa mańyknly. dublikaty stemplowane wie

9) M atryM y (będą stemplowano na zasadzie, wykazu saldóSF, na. 
d«Jjaa*ego przez Mnnjsrt-ersfcwo ‘Wyznań Rei igijmyicfa. i  Oawiewania Pur 
U ta m tP .  i dlatego ta*, każdy u M  winien sie upewnić w Mini- 
stertlliw*® przed nade olaniem do Dyrekcji Tramwajów matrykul d!o 
ostemplowania, e»y aostal wpisany do rzeczonego wykazu.

Na R a t y  i za G o tó w k ęI!
■tS?JłhSŜ t̂ .'SSSJp‘ ZjNiit Kessel

Ubrania i palta są gotowa.
Szycie z własnych I powierzonych matarjałów z naszem i dodatkam i 

N ow y«Sw iat 8 —10 sklep od frontu.

z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  p o szu k iw a n i od zaraz 
do maszyn Remington 1 Undervood.

Oferty: biuro ogłoszeń Teofil Pietraszek, Marszał
kowska 115, dla .Esgo”.

m  a

P A L M A  — K .A U C Z D K . Sp. z  o g r . cdp .
SKŁADY FABRYCZNE:

Dlłt Galicji Zachodniej |i Dla Gańcjl Wschodniej 
KRAKÓlńf—L1BROWCZYZNA 8. || LWÓW—ŻÓŁKIEWSKA 37. 

Dla Poznańskiego I Pomorza 
POZNAŃ, KANAŁOWA 18, TEL. 60-16.___________

Każda gospodyni powinna pamiętać, 
że  ty lko  herbata Ceylońska

=  Np . 76  z  Chinką =
Merbaty B-tia Wicllczkiir i M n

ja s t najlepszą w smaku I dobroci 

Sprzedaż wszędzie.

Tańców zwykłych, staropolskich oraz one-step, bos
ton, fox-trott, łango, schimmy i t. p. w naj
nowszym układzie sezonu, systemem szyb- 

dm I łatwym wyucza znana popularna szkoła tańców W. Hoff
man a r t  baletu Teatrów Miejskich. We wrześniu rozpoczęcie 

nowych kompletów, zapisy i inform acje w lokalu szkoły 
Marszałkowska 1 4 1 ,  tel. 232-12.

Owasa i i i  F i l l
Na nadchodzący sezon jesien
ny i zimowy po cenach zni

żonych poleca
Palta

fokowe, pluszowe, zAmszowc 
na adamaszku, z kołnierza
mi futrzanemi. Duży wybór 
welurowych od 35.000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000

S u k n i e
w tin iane
Trykotowe
Markizetowe

od 10.000 mk. 
4.500 „

10.000 .
B l u z k i
od 2.600 mk.

Br .  U l t K i E U i C Z
HOŻA 54*m .2. T e l. 121-71.

U I P R Z E D H Z
Suknie Mk. 4 5 0 0 .-  
Ż ak iety  „  3 0 0 0 .-  
K o szu ls  m ąs. if 3 5 0 0 .-  
K aleso n y  „  3 5 0 0 .-

8 «cia ZANDER
[ -  Marszałkowska 88. -

l i .  a. I t H u w
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  42* teł. 42-11,

do 10 r. i od 2—7.

P p .  NI. A itfeld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tet. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio
we do g. 9 i pól r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

Or. F. I S l i i I I
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

i  ilHŁtlSZEniH 0808HŁ 1
| \  loitarOiil budzików, zegar- 
H) Ł c p iu a t ków, przyjmuje re
paracje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg 
Dzielnej.
S "fT nfltłł z,(na nadchodzi, po- 
ufliU L-1.h lecamy golowe f>alta. 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz
ne. Szyjemy z własnych l powie
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia
my futra. Wytwórnia Obiorów 
męskich Slpowskl I S-ka Chmiel
na 49—11 piętro. ___________

iliafpontu ”Dtn” do d<!Cia SłWaj|d:UCulJ najtaniej sprzedaje 
Poznański, Marszałkowska 72.

może poinform o- j 
wać o miejscu po

bytu lub zgonie LUDWIKA LE
CHA (herbu Dołęga) lat 34, ra 
czy łaskawie zgłosić się listow
nie do administracji Robotnika” 
pod .Zatroskana wygnanka żo
na “.

U  811111 W  S 3S K
korony, mostki, reparacja w prze
ciągu Ż godzin, wykonywa pun
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę
bów sztucznych H. Ratusznlak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.
Jji maszynach gruntowna nau- 
■)K ka pisania 2000 mk. m iesię
cznie. Przepisywania. Marszał
kowska 143—21.
1 jJAf Tjt m ęskie jesienne, mo- 
L rHLiH dne po 40 tys. mk., 
Z garnitury marynarkowe męskie 
po 35 tysięcy, palto na futrze, 
reglan, najm odniejsze—95 tysię
cy. Sprzedam zaraz. Złota 34— 
20. Handlarze wyłączeni.______

artystyczne z fotagrafji 
od 3000 mk. Zjedno

czeni portreciści. Złota 16.
żakiety, reformy weł- 

_ . nlane po cenach fab
rycznych poleca Góralski, Chmiel
na 56 — 10 w podwórzu druga 
brama parter. ________

i8 « I I [ I E  SIE 81 KREBfT .
pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swoje: Po
czta główna, skrzynka pocztowa
3

palt męskich, jesiennych z 
. -  podszewką po 95' 0 Mk. Mar- 
jańska Nr. 7 m. 8 teief 408-13.
70

ItetLakt'ir naczelny d r .  Feliks Perl. Red. edpomedziałny Jerzy de Nisau. Wydawca; Rada N acz p p S
Cdłńto w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


